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Przedpłatę przyjmuje się
o d  ł c a ź d e g o  L n l e t

l w ó w  30. maja.
Migltśmy nadzieją, ze wrtdonuiśei •. Paryża, 

któremi nas przerażały telegramy w ostatnim ty
godniu, okażą się przynajmniej w znacznej części 
ptfKsauuęmi — tymczasem potwierdzają się one 
nw,st«ą/ ó zupełności, a  nawet docuodzą n s  szcze
góły coraz bardziej przerażające. Wenlug poturzę
dowego telegramu z Soissy. czwarta część Paryża 
obróconą jest w gruzy, a p >d gruzami temi znaj
dować się. ma -przeszło- óOaAJU trupów, kobiet i 
dzieci, ofiar nie. .wojny — ale pożogi. Arcybiskupa 
jpąrycmjgo k3. Darboy i innycn zakladuiltów ko
muny do dnia 26go b. m. wieczór jaszcze nie o j- 
szukano_— ooawiaiio uię, że ich zamontowali komu
niści. Z gmachów publicznych ocalał na szczęście 
Luwr — nie tyle może ceuny j.ko  staroświecka 
razydenpjs królów Francji, ile jako muzeum za
wierające nieocenione i powetować się nie dające 
zbiory. Tuileije nie istnieją już wcale, Paątoon le
ży w gruzach, . cały szeieg innych monumental
nych gmachów. Telegram dodaje lazoniczme, że 
szkoda zrządzona pożarami wynosi więcej, niz ko- | 
azta wojenno, Któro Francja ma zaplocie Niemcom. 1

Nasuwa Się teraz pytanie, jaka może być po
lityczna, lub przynajmniej — psychologiczna po- 
budka tych aktów barbarzyństwa i wanlalizmu, 
popełnionych przez komunę. Gdyby rzecz cata była 
czynem jednej chwui, gdyby me wymagała półtorej 
premedytacji, gdyby mord i pożoga me byty tak 
systematycznie uorgumzowanemi — możoaby przy
puszczać, że jest to wszystko skutkiem chorobli
wej jakiejś egzaltacji umysłów, szaleństwem, po- 
uhodzącem z rozdrażnienia bezowocnej walki i 
klęski. Ale widzimy ze wszystkich doniesieu, że 
zniszczenie było rozmyślnie, prawie umiejętnie, z 
góry przygotowaniem,, że główni przywódcy roko
szu uciekli bez w.mi, a rokoszanie w ogóle wa
łów miasta am barykad w jego wnętrzu wzniesio- 
hycb me bronili, i tylko garstka egzaltowanych i 
" didtfpj wierze działających ludzi stawiła em r- 
gnzuy i rozpaczliwy opó* w przedmieściach leżą
cych na północno-wochodni sj strome miasta, a % 
natary do obroty przydatnych (Buttes-Chanmont, 
Meni/momant, Munt-Lvuis). — Chęć rabuakn nie 
mogła być również pobudką zbrodni — wobec 
spidsąwoj ucieczki przed wojskami wersalsklemi, 
zresztą zwolennicy komuny rabowali i bez pożogi, 
póki byli panami miasta Nadto, pożary me zasło
niły ich bynajmniej przed pogonią Wersal czyków. 
Jeżeli więc- ani rozpauz lub zemsta, ani cnciwość, 
ani potrzeba obrouy wie spowodowały zniszczenia — 
jakiż był powód zbrodni ?

„h  fecit, ,cui proa&st" powiadają sędziowie 
hiymiunlui. Kornuz mogło zaWec ua tern, uy się 
wyaarzyły we Fi«ncji rzeczy straszniejsze ud wy- 
padiów wojny zeszłorocznej od hafby Sedtnu, od 
inwazji, pruskuy, od upokarzającego i rnjnującego 
pp&ojg, który był nwuuikuionem następstwem dwu
dziestu lat rozmyślnego demoralizowania narodu, 
Kradzieży funduszów publicznych i utrzymywania 
armii policjantów, zamiast żołnierzy ? Zdarz iń po- 
dobnyoh mógł pragnąć tylko ten , który już raz 
pod pozwem, że potrzeba „ocalić społeczeństwo**, 
owładuął i zgubił Francję. Jego Ło ajenci wywo
łali i prowadzili rucn ca(y, i u  jest juz dziś rze
czą autentycznie stwierdzoną. Kto wie, jakie sprę
żyny spowodowały odwrót jener„ła Vinoy z Parcia 
dnia 18. marca r. b. — kiedy jeszcze energicznem 
wystąpieniem można było przyciągnąć trzy czwar
ta ejŁęśęjL gw auji nai udowej na stiouę rządu? Są
dzimy. i„ UiKt  me mógł upatrywać swojej korzy
ści w p turem u gię tak okropnych zbrodni, jak 
tylno b jły  Cesarz, który we Francji i w Pary /m 
nic jnż nie miał do stracenia, a spodziewa się od
zyskać władzę oemonstrąjąc Francuzom ad oculos, 
ze wprawdzie nie umiał ich obronić od Prusaków, 
ale natomiast bronił ich i ochraniał od nieprzyja
cielu stokroć straszniejszego, od anarchii wewnę- 
tiZHej. Było to po wrosiu lekarstwo na wstręt do 
honapariyzmu , u  lane Francji ręką świadomego 
ukarza, Ale podubnoś doza była zbyt silną — 
1 re-*cja objawi się gwałtowniej, niżby tego był 
Pragnąt medyk Francja zażąda może czegoś wię
cej, niż owej wielkiej blagi XIX. stu lecia, „mo
narchii opartej na woli ludu*. Powiedzieliśmy po 
kapitulacji pod Sedanem, że wolimy już ową da
wniejszą, iiibtoryczną blagę, o „królu z Bożej ła
sk — kto wie, czy nie powie tego teraz wię- 
kazośe Francji? Na każdy sposób, legitymizm i 
ultramontanizm skorzystają niezmiernie z wypad
ków paryzkich, a bonaparcystów zawiodą ich ra
chuby, tem, haidzjej, gdy odział ich w zbrodniach

Komuny nietylko nie ulega wątpliwości, ale nawet 
ozczegóuwo poczyna wychodzić na jaw.

F r a n o l a .
W sprawie Jarosława Dąbrowskiego otrzyma

liśmy od osoby wiarygodnej list następujący:
„ L w ó w  28. maja.

„(B ) Przyjechawszy temi dniami z Paryża, 
zkąd wyjechaLm ua kilka dm. przed zajęciem suO- 
licy przez wojska wersalskie, mogę wam pod»c kil
ka szccegórów, oanoszących się do działalności Ja
rosława Dąbrowskiego.- Indep. belge ogłosiła nie
dawno, ze Dąbiowski chciał wydać Tniersowi Pa
ryż za pół miliona franków, a Cluserot przed 20 
dniami za 1 0  milionów. O Clusorecu zamilczę, d o  

ani go znam ani mule jego sprawa obchidzi. Co 
się zaś tyczy Dąbrowskiego, t)  uroczyście mogę 
wat zapewnić, że wiadomość podana przez Indep. 
belgv j e s t  k ł a m s t w e m  n a j o h y d n i e j -  
s z e m.  Dąbrowski mógł zbłąazić, stając na czele 
ruchu paryskiego, ale w każdym razie bląd-ził on 
w dobrej wierze, albuwiem wraz z milionem innych 
ludzi zacnych, nwazał on sprawa Komuny za spra
wę wolności Nikczemcości ziś nie był w stanic 
popełnić, gdyż podłym nigdy nie był. ftzecz się 
miała tak: Tłners nie mogąc pokonać Dąbrowskie
go oręiżem, przysłał doń przed dwoma tygodniami 
pewnego Polaka ( pozwólcie bym przemilcza! jego 
nazwisko) proponując mu znaczną kwotę za wy
danie Paryża. Dąbrówek kazał uwięzić tego ajenta, 
aThiersowi odpowiedział n i innej drodze, że zdraj
cą nie Dyt i nigdy nie będzie. Komuna uwięziła 
równocześnie dwóch innych Polaków.' a więc z a- 
jentem Fhiersa byłe ich razem trzech. Jednego z 
z nich rozsi rzelano na dzień przed moim. wyjazdem 
z Paryża. Którego? Slh* wiem. Zdaje mi się jednat, 
że musie! tc być Thiersa wysłannik. Otc jest fakt 
na^i. A teiaz kilka uwag.

Komuna bez DąDrowskiego nic nie znaczyła, 
ho nie miała ani jednej prawdziwe, zdolności woj
skowej Thiers wiedział o tern doskonale. V ożnaż 
teraz przypuścić, aby naczelnik rządu wersalskie
go, opisier nejniemoralniejszy polityk francuski, 
przyjaciel Moskwy, słowem Tniers, nic dał pól mi
liona franków za wydauie Paryża? Na całjm  
św.ecm nie znajdziecio człowieka bezstronnego, 
któiyby w to chciał uwierzyć. A z drugiej strony 
czy możliwą jeet rzeczą, aby Jarosław Dąbrowski, 
który w swojej kasie polowej m.ał przeszło pól 
mnima. ebciai wydać Paryż ze te cene? Vrszak 
gdyby był pudly i pragnął pieniędzy, to byłby 
zabrał kasę i oddał się dla bezpieczeństwa Wei- 
salczykom, którzy każdemu opuszczającemu komu
nę zapewniali życie. Wypada, również nadmienić, 
ze gdjby Dąbrowski zrobił oyt taką propozycję 
Thiersowi, a nie chciał nr nią prz^ stać, rząd wer
salski byłby to natychmiast ogłosił, aby zdyskre
dytować w oczach komuny jenerała, który bądź co 
bądź b jł  najniebezpieczniejszym Jla wojsk parla
mentarnych. Tymczasem Thiers milczał jak grób. 
— A kalumnię rzucił dopiero po zajęciu Paryża, 
i do tego nie w Wersaiu, ale w utrzymywanej 
przez siebie Indep. belge. Cel Thiersa jest widocz
ny. Nie cierpi on Polaków, a od pół wieku umiz- 
ga się do Moskwy, od której spodziewa się po
mocy Dla tego nie cofnął się prz.ed nikczemuam 
oszczerstwem, i dla tego me przyjął deputacji-pol
skiej, która w imieniu uaszej emigracji, zamieszka
łej na prowincji, chciała rządowi wersalskiemu wy- 
uużyć żal z pawodn niewłaściwego postępowania 
Dąbriwskiego.*

D jpieiM dziś otrzymaliśmy dzienniki francu
skie i angielskie, a w nich orjg nalne koresponden- 
dencje z P aryża, opisujące 'przebieg walki i zni
szczenia stolicy, Podimy je w porządku chronolo- 
gie.znyn , aby czytelnicy m^gn sobie utworzyć o- 
br»,z cały i dokładny. I tak do Independ. belge 
piszą:

Paryż, dnia 22. maja. 
Telegraf musiał was już zawiadomić o prze- 

Dicgu dzisiejszych wypadków. Z mojej strony po
dam wam bliższe szczegóły. Brygada Ladmirault, 
minąwszy z łatwością bramę Imillot i Ayenue 
Neuilly, zdobyła łuk tryumfalny, którego słabo bro
niono, a potem dotarła prze2 Dola Elizejskie do 
placu Konkordji. który był już otoczony z drugiej 
strony i ostrzeliwany przez baterje, ustawione ko
ło Pafais iłoyal. Obrońcy płacn nie mogli długo 
wył rzymywać podwójnego tego ataku. Armia wer
salska posuwała sie oatąd bez spPtkama oporu 
jednam skrzydłem Ku Tuilerjom, a druhem przez 
KBwar włoski. Teraz jej główna kwaie-H Je«t już 
w uporze. Kobią się przygotowania do bombardo
wania ratusza. Komana < hce cofnąć wojska na 
MonŁmartre. Przedmieście St. Gera auł zostało ob
sadzone całe przez wojska wersalskie. Jeneiał Ois- 
sey stanął v ministerjnm wojny, zkąd Dere- 
sclnze wyniósł się dzień'przedtem Osoby zan- 
kmęte w C o n c i e r g e r i e  zostaiy uwolnione, ę?) 
Przeszło oOOO jeńców wysłano do’ Wersalu. Wie
lu gwardzistów złozyło broń, ośwfadczuąc, że ich 
przemoc i brane v, 8’eregi. Komitet bezpieozeń- 
stwa publicznego opuściwszy ra tu sz , cofnął się do 
merostwa na Montmartre, gdzie obecnie ' sto. głó
wną kwaterą (?) jenerał Dąbrowski, będący fakty
cznym dyżi&t irem Połowa człouków1 Komuny 
znikła gdzieś bez śladu. Mimo wielkiegi niebez
pieczeństwa buJwary są preepełnime cibkawymi. 
Podczas gdy walka wre w ulicach Paryża, rokósźatie 
biją Bie także przed wałami, mianowicie m ędzy 
Sttinl-Qaen i Courbevoie. Powstańcy usiłują zdo
być Longchampt i B mlogua, aby ; potam t  yjł a

Wersalczyków atąkiwać. Plan ten u:a zostanie 
jednak wykonany, onnieważMac-Mahon zgromadził 
na rewym brzegu Sekwany bardzo wiele piechoty, 
artyierji i kawalerji. Prędzej być m oże, że armia 
otmzy sfederowanych koto Asmerep i weźmio ich 
do niewoli**.

Drn^i dzień rozpraw nad adresem
d. 96- maja

G Jerje nabite pnbliczn iścią. Początek posiedzenia 
o g. ‘/ , iu  zrana. Na ławir ministrów: Konenwarth, 
Scholl, G.i >cholski, Schaeffle, Jireczek N t spisie 
mewców przeciwko ad.esowi zamieszczeni są : Kla
czko, GW anuelli, Daniło , br. Gndenus, Weige’ , 
Pasotini, Kovacz,Chiystjan Kotz, Petrine, Schrems, 
Weiahaadl (obaj ostatni klorykały), Sawozyń- 
ski, ily.izowski, Smolka. £a adresen : Fnx, Ciilu- 
metzky, aturm. Kecnbauer, Kuranaa, Demel, Scnaup, 
Lasser.

K łaczku . Chociaż formalną stionę już wczo
raj wielostronuie traktowano, tc jednak trzeba je
szcze bliżej objaśnić p ustępowanie komisji K\>misja, 
która przedtem zdawała sprawę o pewnym wnios
ku rządowym ^względem wyborn delegacji), wy
stępuje dziś & nową propozycją i to z propozycją 
tak ważną, jaką jest adres do korony. Komisja me 
przychodzi z projektem myśli adresu, ule z goto
wym wnioskiem. Prawda, że komisja z oświad
czeń rządr mugła czerpać nwojf zapatrywa
nia co do adresu, ale parlamentarme rzecz biorąc, 
powinna b y k  przedstawić nam nasamprzód przed
łożenia, & ‘dopiero wtedy Izba mogia byia powziąć, 
czy położenie jest groźne, i wtedy byłoby wyszło z 
inicjatywy parlamentu, co komisja dziś przedkłada. 
Tak się dzieje w każdym parlamencie, prawidłowo 
postępującym. Komisja zaś nasza inaczej sobie po- 
stąoiła. W ogóle postępuje sobie ona w sposób 
osobliwszy. Przybiera sobie ąt»zwę niewłaściwą, ro
bi nowe wnioski, i występuje z niemi przed Izbą. 
Komisja staje się niejako ściślejszą Eadą państwa, 
która wszystko ucnwaia i postanawia k  w tern 
leży niebezpieczeństwo dla powagi i godności tej 
Izby. Doswiadczeara pokazały, co to znaczy, jeżeli 
parlament wyrzeka się inicjatywy, i poruczawszy
stko jednej komisji. Jest on w mniemania, żq po
suwa rzeczy naprzód, a tymczasem sam jest po
pychany. (Oklaski z prawej).

Jeden z posłów przeciwnej (lewej) Surony, po
wiedział, że mj możemy być pewni przychylnego 
przyjęcia u nich. Oświadczenie to przyjmujemy z 
wdzięcznuścią ale ruzwz rając losy, jakich do znawała 
dotychczas rezolucja galicyjska, mało możemy 
rniec zaufania. Tym razem poetulats galicyjskie 
(ministerjalue a nie galicyjskie; przy- r. D*. rolsfr.) 
weszły do Izby, i cćz się stało ? Pierwszym r a 
zem była sposobność podniesienie interesu niemie
ckiego za pomocą Galicji, i gdyoy stronnictwo do
tyczące było przez połowę przynajmniej tak zdol
ne do prowadzenia rządów. jak dziś ma ocnotę do 
rządzenia, natenczŁs byłoby było uchwyciło tę 
sposobność. Ale stronnictwo to trafctowało nas tak, 
jak dziś traktuje bndżet, — przewlekało nas (bra
wo z prawej)- liezolucja nie doczekała się spra
wozdania ani sprawozdawcy. W r. 1870 przeka
zane rezolucję po raz wtóry komisji, i tym razem 
przyszło do sprawozdania- ale anałO być propono
wane proste przejście do porządzą dziennego. Te
raz przyszły do Izby postulała, galicyjskie w for
mie wniosku rządowego i to osłabione, i obrobione 
(.mundgprcchl getnacht), jeżeli tak wyrazić się mam. 
Dziś mamy znowu sprawozdawcę, i to tardzo po
ważnego męża. L°cz zamiast sprawozdania o tenc 
przedłożeniu, referuje on o adresie, który się wy 
nurzył z rienack? w pełnej zbroi, jak Mmerwa, 
chociaż nie z głowy bożka.

Adres powiada, że rządy ministerstwa zagra
żają bezpieczeństwu panatwa. Przyglądnijmy się 
tedy, czy ministerstwo reprezentuje coś nowego ? 
Czy może iden ugody jest nową? Idea ta nie jest 
nową; reprezentowało ją już poprzednie minister
stwo. Pan kanclerz padstwa miał również z tego 
powodu największe inwektywy do znoszen a, a na
wet niais^er spraw wewnętrznych (Giskra) zarzą
dów burgerminisżerskich zdrwał oię me uważać tej 
myśli za niebezpieczną dla państwa. Inaczej nic 
byłby usiłował wchodzić w stosunki z przywód
cami Czechów. Jeżeli tedy idea ta jest niebezpie
czną dla państwa, to nie jest ona przynajmniej 
wyłączną własnością rządn teraźniejszego.

Mówiono dalej, że rząd nie osiąga żadnych 
rezultatów. Prawda, ależ niepodobieństwem było 
dla rządu, w przeciągi 4 miesięcy zagodzić wszy
stkie zaw.kłania w Austrj i , zwłaszcza przy takich 
przeszkodach, jakich rząd właśnie doznaje ua ka
żdym kroku, i ta partja, która te przeszkód] sta
wia, powinna być przecież na tyle sprawiedliwą, 
by przyznała, że przy takich trudnościach niepo
dobieństwem jest robić szybkie postęp]

Zarzucano jakże rządowi aie& m ośc. Ależ 
Izba, którt w 4 miesiącach nawet budżetu nie za
łatwiła, me powinnaby takiego zarzutu podnosić

się z up-L zenleir przycuoad do 
wszelkim przewożeniom, ratepesas właściwu nu 
potrzeba było żadnej dysktisi, 1 scz prezj Jdnt potrze
bował tylko policzyć głosy swych najmilszTch, i re
zultat byłbj gotów,. Nie wffeę tedy żadnej prźyczy- 
n.y do atakowania rządu. Miuistorstwo me dopuści- 
łóiSię żadnego nar uczenia konstytucji Sam! sprą

wozdawcs prkemilezał o tem , chociaż djaleatyk 
wicisi, a nie onalazł nawet cienia naruszenia usta
wy. Ministerstwo rządzi, a to jest całkiem nowy 
objaw w Austrji (brawo z prawej). Nie troszcząc 
się o zachrypłe krakania wokoio, kroczy ono swo
ją drogą ze stanowiska mężów stanu. Jest w zgo
dzie z koroną, i jest ze sobą w zgodzie, (brawo z 
prawej). Nie słyszymy nic o podstępach, jakieby 
jodan członek rządu robił drogiemu. Ckee ono za- 
dowolnić prawa Indu , a to wystarcza, abyśmy 
mieli doń zaufanie fb-n, o z prawej). Prawda, że 
to wystarcza aby pewna opozycja usiłowała je o- 
balić, gdyż taki jest obyczaj parlamentarny. Ale 
(L tego potrzeba awoch warunków niezbędnie: po 
pierwsze, aby stronnictwo to miało dostatek sił do 
poatrrymanie przy sziogo rządn, a powtóre, aby no
wą ideę podniosło. Siły stronnictwa znamy. Jeden 
z mężów stanu, który ooecnie należy do innej Iz
by (Schmerliugł zarzucał tej partji, że nie jest. 
zdoliią do sprawowania rządów, a 2 lata rządów 
jej me zbiły tego twierdzenia.

Co się tyczy tuyśli tego stionnictwa, to nie 
zawierają one nie nowego; jestto s ta re : „Lgiąć 
lnb źłamkćf!jestto stare; ciemiężyć konstytncjrjnie 
(brawo z prawej). Jesteście wieinokonstytncyjni, 
a co się tyczy ludn i jego prau historycznych, od
powiadacie : J r  mam swój kwitek, chce funt mię
sa — czeskiego, polskiego mięsa (wielki śmiech z 
lbwej). Jc mam swój kwitek 1 W życin parlamen- 
t&rnem przertrzega się braw mniejszości. To jest 
duch prawdziwego życia parlamentarnego, i tego 
dneha chcecie panowie przytłumiać, chociaż mniej
szości tworzyłyby większość gdyby się pojawiły w 
Izbie.

Mówca przechodzi dalej do tego ustępu w 
projekcie adresu, który wspomina o okólniau Eeu- 
Bta, dotyczącym programu ministerstwa Potockiego 
i kwestji wyborów bezpośrednich. Depesza Eeusta 
mogła służyć tylko dis. informacji zagranicznych 
ajentów Austrj’, aby ich orjentować o stanie pań
stwa,. jak tc jest zwyczajom wszędzie. Dlaczegóż 
stronnictwo wiomokonstytucyjne nie popierało ów
czesnego m.uisterstwa, saoro na programie jego 
stały wybory bezpośrednie? Wszak h r Potocki 
ońarowrt dość tek ministerjalnych. może nawet za 
wiele? Adres narzuca teraźniejszemu miui3te:stwn 
eksperymentowanie i brak jedności. Czy może 
stronnictwo konstytucyjne w Izbie jest r  zgodzie 
pomiędzy sobą? Gzy skrajna lewica idzie ręka v 
rękę z centrum, i czy  właściciele więksi goazą się 
na wybory bezpośrednie? Wybory bezpośrednie 
stały się szyboletem partji. Dia czego ? mogę po
wiedzieć. Sejmnjemy obecnie w sejmach, w Ka
dzie państwa, w delegacjach, sejmujemy nieustan
nie, — co dyskredytuje parlamentaryzm. Za po
mocą wyborów bezpośrednich nastąpić ma podział 
pracy Ale reformy te muszą być połąezone z 
bardzo rozległą autoromią sejmową i z przekształ
ceniem Izby panów* a przedewszystkiem musiałyby 
być przeprowadzone za zgodą sejmów krajowych ; 
bo sejm1 musiałyby |zrzer się swych praw, i zam e- 
niać te prawa nr inno (brawo z prawejj.

Dlaczego to stronnictwo w kwestji bezpośre
dnich wyborów nie wzięło inicjatywy ? W życiu 
parlamentarnem jestto droga dojścia do rzidów, 
jedyna prawa, konstytucyjna dr ^a. Adres do ko- 
-ony, jesttu wezwanie je; do usunięcia ministerstwa. 
Jedna dowcipna, (gei3treiches), przepraszam, jedna 
duchowna igeistlicher) osoioa, chciała wczoraj na
dać adresowi nadzwyczaj naiwne znaczenie; miał 
oa oznaczać zapytanie monarchy czy ministrowie 
posiadają dotąd jego zaufanie. Dopóki ministrowie 
tu. na tych ławkach miejsce zajmują, dopóty me 
ma się co zapyfyv,ać, czy jeszcze posiadają zaufa
nie monarchy. Adres wciąga koronę w nasze roz
prawy. (OnO! z lewicy), wywraca system koosty- 
tncyjny; to nie jest Konstytucyjnem, to jest nie- 
bezpiecznem, zgubnem.

W  angiel kiąj Izbie niższej, mówi mówca dalej, 
nie mówi się & izbie wyższ J j; pojedyńczy człon
kowie Izby nie wymieniają się nawet po nazwi
skami , ale vedług m iejic, z których są wibram ; 
mowcorn nie przerywa się wykizyknikami i mowa 
zwraca się nie do zby ale ao prezydenta. Przez 
to usuwają się wszelkie sprzeczki osobiste i u- 
grcmlowuje się wolność. (Węsołość z lewicy). U 
nas zaś panuje system parcia, lacisku i cze
piania Sie korony. (GiOsy z lewicy: uciekania z 
Izby!) Chcecie podać koronie uroczysty adres z 
żądaniem usunięcia m>> iste 'stwa. Krok ta k i, w 
dziejach parlamentarnych, o iii sobie przyDomiuam, 
dwa raży tyko  hyl przedsiębrany. Raz w XVIL 
wieku, za Stuartów, po raz drugi w teraźniejszem 
stuleciu we Francji — adres 221 W obu razach 
wp~owi Iz on na pole pełne niepewności, a za
nadto dobrze wienL o tem , iż ta izba za wiele m? 
patrjotyzuiu, by pójść ta drogą, nawet myśleć o 
uiej. I  dłategc to mianowicie oświaaczam się prze
ciw aaresowi. Niebezpieczną i straszną jest droga 
na którą chcą byśmy wstąpili. Po owym adresie 
22i nastąpił lapporł au roi ministerstwa, w któ
rym rzneone zostało pobieżne światło na stosunki 
w Izbie i pozr n ią , na prasę i stowarzyszenia. 
Zapytuję teraz, co bęazie, jeżeli korona adres óen 
p-zyjmif n.eprzvchyinie; jeżeli adres ten zadecv

10 lu" 15 ^ s ó w ,  urna i  
riebyły? Czy wtedy ustąpicie, czy te . przedsię-i
l ,  v r , 0. T  a°We meb0zPieczĄ0 kroki? A co, będzie* 
g y ąd nowy raport do n.e wystosuje, gdy mię
dzy mnemi zwróci on uwagę na prasę, która mc 
nie szanuje i nie ma względu na njc, cc dla wian 
jest śftietem (Brawo! ż '{h**1$: ByMsaie aa1 par
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lerji) .< czegóż taki rapport a 1'empereur nie wy
powie !

Dokąd prowadzi taka droga, to wckazuje prze
szłość Francji, (Niespokojność; śmiech z lewicy.) 
Najbardziej niemiecki Niemiec musi ubolewać nad 
tem , co sii? obecnie dzieje w Paryżu. (Z lewicy: 
To prawda, ale co to dowodzi? wesołość.) To co 
tam zburzouembędzie, to nie Francja tylko ale świat 
utraci. (Z lewicy oznaki zniecierpliwienia i weso
łość. W ołania: Dąbrowski!) Moi Panowie! to nas 
uczy, iż powinniśmy mocno trzymać się konstytu
cyjnych swobód. (Brawo! wesołość na lewicy i na 
galerjach.), i że powinniśmy unikać sytuacyj, ja 
kie z takiego wezwania korony powstają. Korona 
bowiem ma obowiązek ochraniania praw swych lu
dów. Jest coś wyższego i świętszego ponad nam i; 
korona ma w ludzie korzenie silniejsze aniżeli kon
stytucja i życie parlamentarne. Kto kocha kustrję, 
komu świętą jest wolność, ten niech zbyt blisko 
nie naciska korony. Ja będę głosować przej
ściem do porządku dziennego. (Brawo! brawo ! z 
prawej strony.)

P o s e ł  F u k s . Gdyby narody Austrji były 
prawdziwie konstytucjonalne, nie podawalibyśmy 
adresu, który jest wypowiedzeniem wojny, nie ape
lowalibyśmy do moaarcnyj któremu źle doradzają, 
a któremu należałoby lepiej doradzać, i nie wy- 
powiadanoby swej ufności, że cesarz uwzględni 
i teraz własne swe słowa: „cheę w każdym czasie 
z troskliwością badać głos mego Indu i wysłuchi
wać go.* Mógłbym zapytać, w ozem się objawia 
tn wysławiana przez przeciwuą stronę twórcza siła 
obecnego ministerjum. Ku górze na aążeniu do 
przywrócenia pokoju ma się ona objawiać — ależ 
to jest cel, do którego dąży każde serce putrjoty- 
zmoin przejęte? Ku dołowi zaś jest to majak ja
kiejś Austrji abstrakcyjnej i stronnictw pozbawio
nej ; trzymanie się form Konstytucyjnycn, gdzie 
się to niezbęduem okazuje, a równocześnie ciągła 
walka przeciwko uiemczyźaie i gonienie za mgli
stymi projektami. Tymczasem opozycja objawiła 
jnź niejedią określoną, rozumną myśl. Nie chcemy 
konstytucji tylko dla opozycji, aie chcemy jej jako 
paladjnm swobody; nie spueciwiamy się zmianom 
w konstytucji, ale żądamy od tego, który tych 
zmiin się domaga, dowodu, że one są niezbędne i 
że się godzą ze stanowiskiem potęgi i jedności 
państwa. Wczoraj powiedz.anc, że ludność|zmęczoną 
jest bezowocnością życia parlamentarnego. Czyja z 
wszakże w tern wina ? To wina tych, którzy chlu
bią się swoją lojalnością, a tymczasem opierają się 
z szyderstwem i oporem głosowi monarchy, aby 
wstąpili do tej Izby fCzesi); to wina tych, którzy 
jakkolwiek ta  się zjawiają, odmawiają tej Izbie 
nawet tytutu, który s>ę jej należy, aj, nazywają ją 
po prostu „wysokiem zgromadzeniom (Tyrolczycy) 
to wina tych, którzy nazywają się posłami austrja- 
okimi, a odwracają się tyłem do Izby, gdy to po- 
iytacy.nem jest dla iuh celów partyjnych. Zarzuca
no Niemcom, że chcą panować w Austrji. Chcą 
panowama! Żądam, ażeby nam przedstawiono cho
ciażby tyiKO jeden dowod, że odznaczamy się chę
cią panowania. Lecz widzimy, ża niektóre nienie- 
mieckie narodowości Austrji występują brntalnie 
przeciwko mnym szczepom. My, Niemcy, chcemy 
najbardziej swobodnej konkurencji dla rozwojn na
rodowego. Jeden z kolegów przedstawił wczoraj do
kładny obraz tego, co się dzieje w Czechach. Z 
rajością mogę tu oświadczyć, że pomimo wielu 
smutnych stosunków stan na Morawie nie jest tak 
rażący i przykry jak w Czechach A tymczasem u 
ra s  jeden Niemiec przypada na pięciu Słowian, a 
w Czechach jeden Niemiec na trzech Słowian. W 
1848 r. byli to Hanaki i Słowianie, którzy wystą
pili energicznie przeciwko projektowanemu jenerał 
nernn sejmowi dla Czech i Morawii. Następffie wpra
wdzie ten sam człowiek stał się przewódcą stron
nictwa morawskiego deklarautów. To me jest po
jedynczy wypadek — jest jeszcze i inny człowiek, 
który uiegdyś paradował wstęgami i barwami nie- 
mieckiemi ((josta), a dzisiaj stał się zwolennikiem 
słoweńskich królestw i krajów. (Wesołość.)

U nas na Morawie żyje jeszcze uczucie dla ce
sarza i państwa; wszakże i u nas także reakcja 
czeska i klerykalna podają sobie wzajemnie ręce, 
i idea państwowa ma do stoczenia niebezpieczną 
walkę z uroszczeniami czeski emf

Posłom galicyjskim musiałbym tu oświadczyć, 
że jeżeli biorą koncesje, to również powinniby być 
gotowi czynić koncesje, i że Niemcy nie mają po
trzeby żebrać o ugodę galicyjską. Jeżeliby Polacy 
to rozważyli, to nie ciskaliby nam Niemcom ręka
wicy, której my wreszcie me chcemy podnosić, po
nieważ nie tracimy jeszcze nadziei dojść do po
rozumienia.

Wprowadzenie bezpośrednich wyborów należy 
do atrybucji Izby, ponieważ konstytucją grudniową 
rozszerzono ordynacje krajowe, i to nie wywołało 
żadnego zarzutu. Myśmy zawsze stawili w naszym 
programie bezpośrednie wybory, albowiem chcieliś
my Radę państwa nwolnie od rluktuacyj sejmów, 
albowiem pragnęlibyśmy utworzyć prawdziwą Izbę 
ludową i w tani sposób stworzyć ciało żywe, po
siadające całą świadomość potrzeb ludu. Życzymy 
sobie utworzyć ministerjum parlamentarne, ażeby 
rząd był duchem z dueba tego parlamentn i aże
by teu duch panował zarówno w parlamencie jak 
i we wszystkich gałęziach życia publicznego, ażeby 
zważano na powagę prawa, ażeby więcej nie wy
darzało się p jJobnych rzeczy, jak np., że nie od
powiedziano dotychczas wbrew porządkowi dzien
nemu ua dwie interpelacje o stosunkach kościel
nych. Nas zajmuje pytanie, w jaki sposób statek 
państwa zostanie wydobyty z błota, odmęto prawno- 
państwowego, ponieważ z czynności obecnego mi- 
nisterjum widzimy, że czeka nas albo cezaryzm 
albo /ederaiizm. Na zapytanie, z k„6rej strony luzie 
reakcja, łatwoby teraz odpowiedzieć. A. my będzie
my zawsze walczyli przeciwko reakcj5

Wymówi ino tu bardzo ważne słowo .zamach 
stanu"! Być może, że znaleźliby się Arnaud‘owie 
. P trigny’owu, ale nam brakn.e mężów grudnio
wych. Polegli pod Solferino i Sadową powstaliby 
ze .swych mogił, ażeby świadczyć przeciwko Ba
chowi i jego wspólnikom

Istotny program ministerstwa zdaje się jest: 
nsonąć Konstytucję na drodze konstytucyjnej i

Niemców przyprzeć do ściauy, w przypuszczeniu, 
że ściana tak je&f mocią, iż przy tej próbie nie 
zawali się. Jeżeliby nie brano względu na Niem
ców, to przy kwestji zaprowadzenia federalizmu nie 
lędziemy gbsować. Mamy od ostatnich miesięcy 
za wiele dumy narodowej, ażeby poddać się jeszcze 
pod jakiekolwiek jarzmo Kaulyńskie (oklaski z le
wej strony). Duch państwa nie da się podzielić ua 
kraje i cząstki, i gdy raz się ulotuił, aie daje się 
poct wycie pod gnijącem oiałem państwa; nie mo
żna w jednem mguienin oka przejść od centraliz
mu do federalizmu, — a gdzie się to. dzieje, gorż- 
kie bywają następstwa. Ozy może sądzą, iż mo
żna uratować państwo w sojuszu z feudalizmem? 
Czasy Ferdynandeów m inęły!

Ministerstwo miało uczucie dla upokarzające
go stanowiska sejmów, ale nie miało uczucia dla 
upokarzającego stanowiska Bady państwa. Podobne 
ministerstwo, nie może i aie powinno istnieć. I to 
jest pobudką podania adresn do cesarza, w którym 
prosimy, ażeby słuchał głosu swego lu d u , ażeby 
nikogo nie dopuszcza? między siebie i a — między 
swój Ind, ani zwolenników polityki familijnej, ani 
nawet tych , którzy wprawdzie uczciwie po anstrja 
ckn m yślą, ale nie mają siły nadać ksztaitu twór
czego swojej myśli. W utrapieniu tem zwracamy 
się do podnóża tronu , aby monarcha wysłuchał 
głosu ludu, którego dźwięk je3t wprawdzie ostry, 
alb jest to dźwięk niesłałszowanej prawdy. W tym 
duchu jest ułożony adres jako środek walki prze
ciwko ministerstwu , z którym niepodobna zawrzeć 
żadnego komprom.su. A l b o  m i n i s t e r s t w o ,  
a l b o  r e p r e z e n t a c j a  l u d u !  W tyn duchu 
przytączam się do adresu, a czyniąc to , sądzę, że 
wypełniam mój obowiązek jako człowiek myślący, 
jako Niemiec i jako uczciwy Austrjak. (Brawo i 
oklaski.)

Baron Giovauelli. Brak ctanowczości w a- 
dresit nie aochoazi t„k dalege jak w komisji, gdy 
hr. Hohenwarth oświadczył, iż chce Czechom po
czynić takież same ustępstwa jak w Galicji. O M -  
malnej stronie nie oędę mówić. Nawet najobro
tniejsza sotist&ija nie zdoła dowieść, by komisja 
nie była uprnwLiona do przedkładania adresu.

Fatrjotyczne uczucie , mówi mówca dalej, tak 
jest w Las źywem, jak rzadko w którymkolwiek 
z was i z  tego do uczncia wypływają powody wkła
dające na nas obowiązek przemawiania przeciw a- 
arecow., To prawda, że położenie państwa jest nie
jasne i powikłane, lecz me dlatego jesteśmy prze
cież adresowi, ale że wobec jasnego wskazania 
w tymże co dla zbawienia Austrji jest potrzebnem, 
co dla zadowolenia krajów niezbęduem, występuje 
z zarzutami stronnictwo, ignornjące ustawy krajo
we , i przeceniając swą własną wartość, chcące po
chwycić hegemonię i rządzić, a przecież za jedyny 
zbawczy środek tylko przemoc uznaje. To jest isto
tna przyczyna niezadowolenia, a dupózi ta istnieć 
będzie, dopóty nie będzie w Austrji pokoju 1 (Bra
wo z pi.wicy). fl Jrtw obolowa, że dutąa nie udało 
się połączyć wszystkich wolnych ludów do wspól
nej działalności, a jednak coce ministerstw: czy
nić wyrzuty,gdy ono cokoiw.ek robi wtymkiernn- 
k u . gdyby mc nie robiło, czybyście wy przeciw 
ministerstwu mogli wyetępywać? Czy chcecie wy 
obwmiac je, że nie obrało drogi federałutycznej ? 
Cóż więc znaczy skarga, iz onecue kroki mini
sterstwa pozostały bez skutku ?

Tu mówca rozpatruje czynności rządu i wy
nurza zdania , ii  zachowaniu się Rady państwa wo
bec Foluków i t. d. przypisać należy toJ że ufność 
w rząd centralny osłabła, i że nieufność wzmaga 
si« w sposób dający wiele do myśleuia. Bada pań
stwa nio a nic nie uczyniła, nie zrobiła najmniej
szych ustępstw i odrzuciła nawet t e , Które nale
żałoby poczytywać za wynikająca z samej natury 
rzeczy; a jednak ministerstwu rob* się zarzu t, iż 
nie ma iadnegu planu. Nie, ma ono p lan , a tym 
jest: Pokoj zaprowadzić! Bada państwa, dążąca ku 
temu celowi, dotąd jednać mc nie zrobiła dla je
go osiągnięcia,, a tylko ciągle stawia ministerstwu 
nowe przeszkody i nowe wynajduj trudności. Idea 
anstrjscka nie powinna być poświęconą nawet żą- 
dnomn władzy stronnictwo, które zerka oczyma 
poza góry Szaniawskie, Olbrzymie i poza Sude
ty. (Brawo! z prawej strony).

Z ustępem 9. adresu, można zresztą zgouzić 
s ię : potrzebujemy powrotu do stałego i porządne
go organizmu. Ale zabieg, stronnictwa centrali- 
stów, abj kosztem prawa utrzymać swą przewagę, 
wywołały pessymizw. Pojęcie o Przedlitawii jest 
fikcją, ja  znam jeddą tylko m marchię, jedną dy- 
nastję. Fikcją też jost, jakoby paleata lutowe sta
nowiły dalszy ciąg dyplomu październikowego, fi
kcją j e s t , jeżeli sobie wyobrażacie, że za wami 
stoi wielkie stronnictwo; n.kt nie dba o w as, mji 
panowie (Brawo z prawej strony). Obejizyjcie się 
i rozpatrzcie w tem , co się dzieje, a dojdziecie 
do przekonau.a, że czas wasz przemiuął. Wiem o 
tem , iż ciężko wam będzie zrzec się biogiej tera
źniejszości waszsj, (wesołość z prawej strony), aie 
nie narzekajcie na nas, że programu nie mamy. 
Tu nie jest am miejsce, ani czas potemu, i wy 
nie jesteście z tych, z którymi mamy układać s*ę. 
(Brawo z prawej strony), i l e  nie mam nic prze
ciw temu, by nie udzimić wam treści naszego pro
gramu : Stanowczo stoimy przy jednotliwej repre- 
zeutacji państwa i przy ugodzie z W ęgram i, jako 
też przy najwyższej zasadzie każdeg > męża stanu: 
umiarkowaniu. Adres wasz jest tc niezręcznie moty
wowana n eostęplowana prośba (wesołość) o nada
nie pesady ministra. (Wesołość. Brawo z prawej 
strony.) _____________  (C. d. n.)

K R O N I K A .
Nadzwyczajne posiedzenie Rady miej

skiej odbędzie się w myśl §. 16. regulaminu we 
środę d. 31. maja b. r. o godz. 6. wieczorem w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym: Porządek czyn
ności dis Bady miejskiej (regulamin). Sprawozdawca 
p. wiceprezydent Jasiński.

Majówka Sokoła w pierwszy dzień Zielonych 
swiątei przedsięwzięta do Starego Sioła wypadłaby by
ła bardzo świetnie, gdyby nie deszcz ulewny, który 
niemi> przerwał zabawę blisko 1500 osob, biorącycn 
udział w tej wycieczce. Nadto dobry humor gości zo

stał nieco popsuty awanturą, którą jeden urzędnik od 
kolei żelaznej wywołał z panem Dobrzańskim Janem, 
tał ie  przyszło aż do krwi rozlewu. O przebiegu tej 
„birb/“ krążą w samem g:on’e uczestników taksprze- 
czl6 opowiadania, że me oędąc pewnymi, ,Kto kogo 
pierwszy dmuchnął .. . , wstrzymujemy się od opisu 
całego zajścia, konstatując tylko , że według zdania 
większości różnych naocznycn świadków, słuszność mial 
tjn razem —• borbilaks.

W y p a d e k  lia kolei ż e la z n e j  pod Łańcutem, 
o itói-ym wzmiankowaliśmy, nie uył wcale wolny od 
smitnych skutków. Zgruchotau/ch zostało kilkanaście 
wagenów towarowych; a wieie osól odniosło potłucze
nia — na szczęście tylko lekkie.

W m iejsce p. Jarmunda , naczelnym inży
nierem krajowym ma zostać p. Sulikowski, także z e- 
migracji przybyły ; pierwej atoli musi nastąpić dyagno- 
za jego przekonań religijnych.

K s . arcyhisktip W ierzchlejski wyjeżdża 
4. czerwca o gudz. 4. popołudniu na wizytę pasterską.

N a d a n ie  ty tułu. Cesarz raczył nadać z szcze
gólniejszej łaski ck. szambolanowi i właścicielowi wię
kszych posiaaicści w Galicji, Janowi Eantemu Remi
giuszowi de i na Szeptycach-Szeptyckiemu tytuł hra
biego austriackiego

M i a n o w a n i a  w ck. armii. Gustaw Wmkelrnayer 
zarządca pizy wojsko woj dyiekcji budowniczej we Lwo
wie przeniesiony z os taj w stały stan spoczynku. Kai 
pitnu I. klasj nieczynnej laudwery Franc. Hansmayer 
miamwany został „licerom przy ewidencj' galicyjskiego 
batalionu laudwery Wadowice Nr. 49.

W  C ie s z y n ie  odbyła się we środę, d. 24. Dm., 
uroczystość poświęcenia nowego gimnazjum ewaugie- 
lickiego.

C z e r n io w c e  23. maja. Prezes komitetu zarzą
dzającego bukowińskiego Towarzystwa zaliczkowego w 
Czerniowcach zawiadamia członków Towarzystwa w myśl 
§. 17. ust. 3., ze pierwszo cgolne zgromadzenie zbie
rze Się w d. 18. czerwca br o godz. 3. po południu 
w sali hotelu „Pod Czarnym Orłem-' w Czerniowcach. 
Przedmioty mające przyjść pod obrady: 1) Przedłoże
nie biianbu za pierwszy rok czynności do 30. kwietnia 
br. 2) Sprawozdanie komisji Kontrolującej i orzeczenie 
co do udzielenia dyrekGji abbolutorjum ze złożonych 
za ten rok rachunków, jak niemniej oznaczenie dywi
dendy i superdywLiendy. 3) Wnioski komitetu do zmia
ny statutów. 4) Wybór skarbnika i członków wydziału 
w miejsce tych, którzy wystąpili. Karty legitymacyjne 
do udziału w ogólnem zgromadzeniu otrzymaj? człon
kowie Towarzystwa za złożeniem książeczek udziało
wych w kasie Towarzystwa. Dla publiczności galerje 
nęcą otwarte a biletów wejścia udziela kaucelarja To
warzystwu. Antoni bar. Gostkowski

Przy w yścigach  w W iedniu d. 27. Dm. 
klacz hr. Stefana Zamojskiego „Koncesja* (znana we 
Lwowie z wyścigów przeszłurooznych) wygrała 1,500 
zł, w biegu Handicap przeciw 11 innym biegunom. 
Tego samegu daia odbyły się także wyścigi wojskowe—  
z Polanów brał w nich udział nadporucznik Igo pułku 
ułanów, hr. Edwaid Chołoniewski. Wygrał hr. Karol 
Chorinsky, z 13go putK U  ułanów —  udział brało 15 
jeźdźców.

Kronika wars zawska. Od iat kilku Warsza
wa niezmiernie wiele postąpiła pod względem porządku 
zewnętrznego i piękności. Czystość w utrzymaniu ulic 
i domów, poiiiządzaue po różnych miejscach skwery, 
ulice wysadzone drzewami, asfaltowe chodniki prawie 
na całej przestrzeni w as a, bruki ulepszonej konstruK- 
cji na Wdzystkich znaczuiejdzych ulicach — to wszy
stko jest d7,iełem ostatnich kilku lat. Postęp widoczny 
wszędzie W jednym tylko względzie postępu dutąd nie 
było widać, t. j. w kanalizacji miasta. Brak odpowie
dnich ścieków, ułatwiających odpływ wody i nieczysto
ści ciągle, a głównie na wiosnę i latem, zwraca uwa
gę każdego mieszkańca Warszawy Na wiosnę w porze 
roztopów woda szerokiemi kałużami zalewa ulice, nie 
zaajdując dregi do odpływu. Latem zuów zbyt słaby 
spadek kanałów pociągi za sobą zatrzymywanie się 
w niektórych micjscacn masy rozmaitych nieczystości 
które pod wpljwem upałów podlegają rozkładowi, za
każają powietrze nieznośnemi wyziewami i szkodliwie 
oddziaływają ua zdrowie mieszkańców. Celom urząaze- 
n.a w Warszawie nowych, lepiej odpowiadających po
trzebie kanałów, utworzyła się w tych czadach spółka 
złożona z kilkuuastu obywateli miejskich, która p>-o- 
,’ekt ustawy i plan dokonać się mających robót, przed
stawiła do zatwierdzenia władzy. Koszta przez spółkę 
na zamierzone roboty łożone, miasto według projektu 
ma spłacić ratami w ciągu lat dziesięciu. San a zaś 
kanalizacja wiuna być zupełnie wykończaną w ciągu 
lat dwóch.

W d. 24. b. m. na licytacji w warszawskim 
trybunale cywilnym odbytej, sprzedane zootały w dro- 
dza subhasUcji dobra Mokotów i Murowauks, tuż pod 
Warszawą położone, za bardzo niską sumę 30 kilku 
tysięcy rubii sr. Dziwić się uależy, że dobra te, skła
dające się z wielkich fabryk cegieł, posiadające glinę 
w najlepszym gatunku, jakiej inne okolice Warszawy 
nie mają, znalazły tak małą liczbę amatorów.

Fabrykacja tabatzna w Kongresówce dawniej sta
nowiła monopol; następni”, oddana wolnemu przemy
słowi pod kontrolą rządu, nie przestąje się rozwijać. 
Jakoż powstały nowe fabryki r  Warszawie, które we
dług urzędowych wiadomości statystycznych, p-zedsta- 
wieją stan następn^cy ■ fabryka Teonlidy wyrabia ty- 
tuniu za 200.0U0 rs., pomada machinę parową o oile 
10 koni, robotników 200. Jawitz i spółka wyrabia 
tabakę, tytuń, cygara i papierosy w ogóle za 300.000  
rs., zatrudnia 250 robotników. Z«jdel, Fruchtman i 
spółka wyrabia tytuń, tabakę, cygara i papierosy w 
ogóle za rs. 300.000, zatrudnia robotników 130 Bra
cia Polakiewiczowie wyrabiają tabakę, papierosy i cy
gara. Fabryka posiada macninę o sile 12 koni, robo
tników 300. Fabryka Kronenberga wyrabia tytuń, 
tabakę; cygara i papierosy w ogóle za rs. 1,300.000. 
Czynuą jest machina parowa o sile 30 kom, zatrudnia 
700 robotników. Dodać wreszcie należy niedawno za
łożoną faorykę pod firmą Laforme, zatrudniającą oko 
łc 880 robotników, a wyrabiającą jak głoszą, za rs. 
1,200.000 produktu. Prócz powyższych fab*yk w mie
ście Warszawie, istnieją także i na prowincji, a mia
nowicie: w Krośniewicach jedna, w Płocku jedna, w 
Lublinie dwie.

We wsi Brzeżne (pow. koniński), należącej do 
p. Antoniego Morzyckiego, znalezione pokradł węgla 
ziemnego, glinki fajansowej-i kamienia piaskowego.

Że są jeszcze ludzie bardzo przesądni, wierzący 
w uczynność złego ducha, stwierdza to wypadek, jaki 
przed tygodniem zdarzył się w Lublinie. D. 19. bm. 
nieopodal od tego miasta, przy zbiegu trzech dróg, 
spostrzeżono wykopauy doiek, w któiym mieścił się 
aowy rydei, nowy kałamarz, nowe pióro do pisania, 
kozik i czarna kura, z uwiązaną przy nodze kartką, 
na której wypisane było imię „Feliks . Nikt z pro
staczków nie śmiaL dotknąć przedmiotów, lękając się 
wpływu czarów. Znaleźli się iednak śm ielsi— zabrano 
corpus delicti i rozpoczęto śledztwo, do którego pier- 
v ; Łflgo wątku dostarczyło imię. Okazało się, że spraw
cą wszystkiego jest zakochamy lokaj, któremu b.ak 
pieniędzy stawał na przeszkodzie w połączeniu się wę
złem małżeńskim z wybranką serca. Gasła miały za
radzić potrzebie, sprowadzić szatana, i posłużyć do 
spisania cyrografu. Doświadczony i pewny niby w da
wnych czatact środek, na ten raz aie dopisał i okrył 
tylko biedaka, śmiesznością.

Ostatnie wiadomości.
Przez dwa dni świętowała polityka, i dla tego 

aie mamy dziś żadnych dzienników świeżych. Ce
sarz austrjacki przepędził święta na wsi, i dotąd 
nie ma w ręku adresu Izby poselskiej. W Wie
dniu utrzymuje się pogłoska, zo Szm^rling piaonje 
nad układem programu, któryby połączył wszy
stkie stronnetwa konstytuoyjne. Nie potrzebujemy 
dodawać, że program taki może wypaść tylko w 
duchu reakcji, a dziś jedynie możebnym rządem 
w Przedhtaaii mógłby bjć rząd, biorący za pod
stawę partykularną ugodę z Polakami o odręoność 
Galicji, i regulację stosunków reszty krajów za 
pomocą wyborów bezpośrednich i osobnej astawy 
narodowościowej.

Niemcy agitują za tem w swoich prowin
cjach.

T e i e g r a o i y  F o k S i u e g u .u
u . rno, 2 9 . maja. Dzii przed południem 

na placu Radwitza odbyło się poświęcunie cho* 
rę^wi Towarzystwa i Sokół*. Zebrało się oko
ło 8 .0 0 0  Słowian, między nimi reprezentanci 
cechów z Pragi, uborągiew poświęcona przy 
wymachywauiu złamała się. Przewodniczący ob
chodowi, p. Z edm k, przy uczcie wniósł toast 
na cześć cesarza i cesarzowej.

W i e d e ń ,  29. maja. Pogłoska o objęciu 
ministerstwa sprawiedliwości w Peszcie przez 
Pawła Erdódi’ego, a ministerstwa komunikacji 
przez Szlavy’ego podawauą jest w wątpliwość.

Wanderer podaje telegram ze Stam bułu 
donoszący, że starcie Porty z Egiptem jest nie
uchronne.

Bern, 29. maja. Poseł szwajcarski, dr. 
Kern w Paryżu, donesituta. dnia dz siejsztgo : 
Wersalczyey wz.ęli dotąd do mewoli 2 5 .0 0 0  
jeńców. Uratowano : bibliotekę cecarską, Sainte 
Ghapelie, muzeum Luvru. pałac Luzem bourg i 
pałac wystawy przemysłowej. Oelesciuse zabity 
został znaleziony na uhey.

Berlin, 29. maja. Wojska niemieckie 
przejęły korespondencję naczelników rokoszan; 
w listach znaleziono, że podług umowy po 
upadku komuny mieli się zeDrać w B ru
kseli (gdzie i,n W iktor Hugo w swoim do
mu ofiarował schronienie), celem podjęcia ztarn- 
tad na nowo operacyj rewolucyjnyoh. Powodom 
do aresztowania Bociieforta był list jego do 
kochanki, w którym daje jej rendez vous do 
Brukseli — Przywódzcy rokoszu usiłowali pód- 
dać sie Prusakom, ale jenerał Fabrice odrzucił 
ich propozycję.

B ruksela 28  maja. Dziś pierwszy raz 
nadeszła tu poczta z Paryża bezpośrednio.

Berlin, 29. maja. i_,e sfer dyplomaty
cznych we Florencji, donoszą, że Włochy zbro
ją się przeciwko Francji na przypadek, gdyby 
ihiers chciał podnieść sprawę rzymską na no- 
vvo. Rząd włoski przenosi się do Rzymu Igo  
iipca, z nim razen1 wszyscy posłowie, z w y
jątkiem francuskiego.

F lorencja, 2 9 . maja. Rząd wydał po
lecenie, aby zbiegłych członków komuny pa 
ryskiej chwytać na granicy i wydawać na- 
powrót.

frlunacląjum , 29. maja. Wczoraj roz
poczęły się tu w pom.eszkaniu Dóllingera na
rady nad reformą kościoła.

Stam buł 28 maja. Ciało dyplomatyczne 
gratulowało w. wezyrowi zwycieztwa nad po- 
wstańcam; w Arabii. Powstanie zostało stłu
mione.

Wiedet* d. 30. maja. godz, 10. m. 3(< rano. Akcje 
kredytuwe 282.40; Auglu-adaćr. 254.—. Kolei Karola Łndwika 
254.—; kolei połudn. 173.o0. franco-anetr. 117.50. T ram n ^ j, 
223.5C. Banku Union 274.75. Losy % r. i8bO 102.oo Napoi. 
— ; Utposob. stale .

relegrafow ane feursa wiedeńskie.
W iedeń dnia 29. maja. 1 g 0da — i ł  

Akcje Bannu franko-austr. 117.25; akcje kredyt. 281.80; 
A k c j e  Banku ang. austr. 252.— Bauku budownicz. 81.80, 
kolei Karola-Ludwika 269.25; kolei E lżbiety — ; kole1 
południowaj 173.70; Wied. związku bank. 251. ; kolei pań 
stwowej 4 2 1.50 Napoi. 9.90; Usposobienie Białe.

Pociągi Kolejowe uu  s tac ji lwowskiej P o d -  
ZU U lcie, (PodiUg : f.aru lwowski.go' 

Odchoil*n do Brodo w i ióroczoę.at g. 9 m. 11 i  ano.
* „ o ,  1 2 ,  12 wieczór

e rsy c b o d z*  ao Lwo. ł  Brod. i Złoo. w (  ,  53 wieczó.
m m  m • » O ,  2 9 19 W noć.

W łaściciele i wydawey: W ita lis  W . Smochowski i j .  Lam . R edaktor odpowiedzialny: H enryk Rewakowiez, Drukiem Kornela P illera,


